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z pnia, 

— * © zborzysku .proboszczów państwo- 
wych“ które się odbpło w Wroeławia dnia 7. 
bm., podaje „Breslauer Ztg. następujące zaista 
ciekawe szczegóły : 

Rezultat obrad był nadzwyczaj zadawalbiający, 
lecz nia kwalifikuje się dotąd do ogłoszenia publi- 
cznego. Z komunikacyj, jakich pojedyńczy panowie o 
stósunkach w swych parafiach sobie nawzajem ndzie- 
ləli, pokazuje się, że ruch antynltramontań 
między ludnością katolicką pacieszejące czyni postę- 
py. W niektórych parafiach trzyma sią lud wiernie 
proboszcza, pomimo najwpstukańszych agitacyi ultra- 
moutańskich, Nojpomyślniej postawionzmi wydają się 
pod tym względem być pp. proboszez Czerwiński w 
Sierakowie i proboszcz Kenty w Boronowie. Nawet 
proba. Wirtz w Birmgriitz jest zadowolniony z 
przyjęcia go przez tamtejszą luduość; z indygnacyą 
dowiedziało si gromadzenie, że „Schłes. Volks-Ztg.* 
z okoliczności, iż p. Wurtz prócz swojej zgrzybiałej 
matce także i swej siostrze, wdowie pu nauczycielu 
z pięciorgiem dzieci, dał na probostwie swem po- 
mieszkanie i chleb, podejrzenie wzbudzić usiłuje. Wy- 
konywanie nawet miłości, wiunaj rodzinom i rodzeń - 
stwu, nie zdaje się być ś u stronnictwu. 
Uczęszczanie do kościoła w Wielkich Strzelcach zwię- 
ksza się coraz bardziej; „Sehles. Volks-Ztg.“ pocie- 
sza się co do tej parafii uapróżno fałszywemi liczba- 
mi. Koźle przedstawia już jaka miasto garnizonowa 
pomyślniejsze stósunki, — Agitacya ultramontańska 
najgwałtowniejsza jest w tych parafiach, których 
dzierżyciele przez czynność mebezpieczniejszymi się 
wydają. Pierwsze miejsce honorowe zajmuje pod tym 
względem proboszcz Brenk w Kościanie. Jego wiek, 
jego gorliwość dla sprawy, jego wiedza teologiczna 
i prawnicza, dalej jego spokojne dobrze obmyślane 
postępowanie zrobiły z Kościana jednę z najniebcz- 
pieczniejszych dla ultramontanizmu stacyi, tak że 
poruszają tam wszystkie sprężyny, ażeby utrzymać 
ludność w kunsztownej opozycji przeciwko jej probo- 
Szezowi. Obok Kościana zapewne Leśnica i Rudno 
największy kłopot ultramontanizmowi sprawiają, pod- 
czas kiedy parafią Boronow uwała tenże już za stra- 
cona, W Leśnicy zaledwie się jeszcze utrzymuje nie- 
przyjazna Kościołowi agitacya i w krótkim czasie 
spodziewać się tam można przełomu; w Rudnie spo- 
ceywa agitacya ultramontańska już tylko w rękach 
dwóch osób, nauczyciela pana Schwalbe i handlarza 
trzodą chlewną Lych. Na tem miejscu podnieść na- 
leży, ża władza nadzorcza zadługo zaniedbywa przyjść 
w pomoc służbie kościelnej po parafiach, obsadzo- 
nych podług ustaw majowych, osobnem wynagrodze- 
niem za zmniejszenie się dochodów; organiści n. p. 
parafii tych, zwykle nauczyciele, dzielą się z probo- 
Szczami swymi nie tylko nienawiścią ultramontańską, 
ale uadto 1 stratą w dochodach! Zkąd się tam ma 
wziąść zamiłowanie do powołania i do sprawy? W 
ogólə ruchowi temu nie dostaje Środków zgstacyj- 
nych: Katolicki żywioł Świecki zaczyna się dopiero 
teraz nim zajmować, w wyższych nażomiast kołach 
za mało jeszcze ciągle cenią ruch ten i sądzą, że 
wystarcza opróżnione posady obsadzić. Niechaj I pu- 
bliczności me pozostaja tajnem, że większa część po- 
dług ustaw majowych ustanowionych proboszezów 
cierpi biedę! Jeden z proboszczów, niemający bynaj- 
mmiej wielkich potrzeb, uniawiniał nieprzybycie swe 
na konferencją tom, že nie posiada fuaduszów na 
podróż do Wrocławia! Z tej strony, z którejby po- 
mocy oczekiwać należało, pomija się obowiązki przez 
nic me kosztującą naganę. Wszystko lawiruje, wszy- 
stko chroma w chwil, w której materyał jest zgro- 
madzony, ażeby módz podjąć z pomyślnym skutkiem 
zaczepną walkę z ultramontanizmem. — Obsadzanie 
opróźnionyeh probostw robi największe postępki w 
dyecezyi poznańskiej, dzięki znienawidzonym rządom, 
jakie sprawował hrabia Ledóchowski nad ni 
duchowieństwem. Nie omyli się ten, który s 
maczy za nagłe postępowanie p ta tego w 
tuich latach tem, że zbytnią gorliwością rehabilit 


się chciał u ludu i Uuchowieństwa. — Cae 
konferencyi rozstali się ze sobą wzmocnieni na nowo 
i zakartowani va ciężką walkę, z tem życzeniem, żeby 
się w krótce znowu na tem samem miejscu spotkali. 
— Jakkolwiek w opisie tym Bresl. Zig.” nie szczę- 
dziła farb, aby przedstawić jak nejlepiej położenie 
proboszezy państwowych, to jednax każdy może się 
przekonać, że kośc owy z tą garstką zbłąka- 
nych Żadnej nie ma przyszłości. 


— * Od Zarządu i Rady Nadzorczej Banku 
Ludowego w Pobiedziskach NEWĘmy z prośbą 
o umieszczenie ca 

W interesie prawdy i w celź zapobieżenia mylnemu 
pojmowaniu rzeczy, my niżej podpisani członkowie Za- 
rządu i Rady Nadzorczej, uważamy za swój obowią- 
zek w obec rozlicznych fałszywych wieści i podburzań 
nieumiejętnych Judzi winiejszem jawnie 1 otwarcie 
oświadczyć, iż ktoby się ważył czynić dotychczaso- 
wemu kontrolerawi p. Albinawi Józefowi Nawrowskiatnu 
jakikolwiek zarzut, popełnia największą mesprawie- 
dliwość, 

Przy tej sposobności skłałamy p. Nawrowskiemu za 
wielkie zasługi, za mozolue prace i trudy, jakia pa- 
łożył około dobra naszej Spółki za wydobycie człon- 
ków z nieszczęścia ogólnego, publiczne podzięki i ser- 


ierpnia 1877. 
Zarząd i Rada Nadzorcza Banku Ludowego w Pobie- 
dziskach Zapisana Spółka, 
B. Kostrzewski, wiceprezes. Taa3l Buczyński, kasrer, 
J. Żymałkowski. A. Szubert. A. Ziółkiewicz. 


Z Powidza, 14. sierpnia. Jak wiadomo jaż 
czytelnikom naszym, że królewska rejencya by:l- 
goska wzywała dozór szkolny w Powidzu, aby 
nczynił wniosek o zaprowadzenie szkały hazwy- 


znaniowej fsimultanschule), mieszkańcy przecież. 


Powidza z pochwały godną stałością odparli 
wszelkie pokusy i namowy, tem więcej, że polsko- 
katolickieh dzieci jest w dwóch klasach 270, a 
niemiecka-żydowskich 30. Głównie katolicy utrzy- 
maliby w takun razie protestanckiego i żydow- 
skiego nanczyciała. Sami protestanci i żydzi 
protestują przeciwko mięszanej szkole, bo czają, 
że ich dzieci prędzejby się spolszczyły, aniżeli 
polskie zniemczyły. 

Pomimo to uwiadomiła królewską rejencya do- 
zór szkólny w tych dniach, że w krótce zjedzie 
da Powidza powiatowy inspektor i szkałę symul- 
tanną zaprowadzi. Biedni Powidzanie lękają się 
bardzo tego dnia, w którym się mają na nich 
tąkiej krzywdy dopuścić, tem więcej, że nie ma- 
ją swojego własnego pasterza, któryby ich bro- 
nil i czuwał nad czystością nauki religii; chcą 
przecież na nowo protest założyć i sami się ni- 
czem do przeprowadzenia bezwyznaniowej szkoły 
nie przyczgnią. Nadto zbierają podpisy pod pe- 
tycją do sejmu pruskiego o usunięcie tak wiel- 


kiej krzywdy, ich dzieciom zadawanej. Do tej 
patycyi, chcą także protestanci i żydzi przy- 
stąpić. 


Pniewy, 14. sierpnia. Dnia 10. tm. odbył 
się w kościele parafialnym odpust na cześć św. 
Wawrzyńca, zna który z różnych okolic wielka 
ilość wiernych przybyła. Po watywie była kaza- 
nie niemieckie — miane przez ks. z Lawic, pod- 
czas mszy św. polskie kazanie. I w tym roku 
nie zaniedbało bractwo kurkowe towarzyszyć przy 
procesji. Tn mi przychodzi nadmienić, aby ple- 
mion obeych, należących do tegóż bractwa, do 
podobnych uroczystości nie używali, bo takowym 
idzie tylko a tak. zwane „poczęsne,* które za- 
zwyczaj w cecha po poładniu następuje. 

Nasze Kółko rolnicze całkiem zaspało — już 
dwa posiedzenia były — ale spełzły na niczem, 
już to dla małej liczhy uczęszczających członków 
już te dla nieobecności prezesa. 


Wiemy to wszyscy, że nam oświaty potrzeba. 
Czujemy, że nas ludzie obcej narodowości w 
oświacie prześcigują. Zkądże to pochodzi, że nia 
Taz przychoczi znosić od panów kaulturtraegerów 
przezwiska „dunamer Polak" — co znaczy głupi 
Polak? Czy nas Pan Bóg głupszymi stworzył? 
Dał słabszą głowę i nietyle rozumu? Tego nie 
wierzę — bo Świat cały przyznaje nam, że zimy- 
Ślniejszego ludu nie ma jak polski! Więc czego 
nam potrzeba? 

Potrzeba nam chęci, wytrwałości, zgody itp. 
Oświatę nabywamy w szkołach za młodu a pô- 
źniej przez czytanie i obeznanie się z tem, co 
nam potrzebne, co roznmieć mamy. Ludzie in- 
nej narodowości postępują w oświacie, mają się 
dobrze, przychodzą do majątków, żyją w wygo- 
dach — my zaś zostajemy w ciemnocie, marnie- 
jemy, cierpimy biedę 1 pogarde. Ztąd ubywa 
majatku i ludności polskiej a przybywa innej. 
Skoro więc tak jest, powinniśmy się starać koła 
siebie i szukać lekarstwa. Najpierwszem zaś le- 
karstwem, aby przy wszelkich wyborach ludność 
polska — polskich zastępców wybierała i to ta- 
kich, którzy starają się i czują wspólnie — a nie 
takich, którzy z takiego zaufania ciągną tylko 
korzyść dla siebie. Jeżeli słodko jest umisrać 
za Ojczyznę — czyż pracować dla braci, swoich 
rodaków, nie powinno być również przyjemnem 
i z równą sławą? Wspólna moc zdoła nas tylko 
ocalić! Upadamy i marniajemy — bo nia radzi- 
my o sobie należycie i wspólnie, bo jedna 
okolica od drogiej stroni, hg nawet, ta osoba lub 
owa zdaje się hyć coś wyższem — unika więc 
drugą, zamiast go ponczyć — bo ja pan kupiec 
lub głupiec a tyś szewe! Oj! biada nam! Pom- 
nijmy na to, że wspólna moe, zgoda, nas ocalić 
może; są tacy, którzy utrzymują, że byle zarobił 
na chleb, pracował, oszczędzał, żył poczciwie — 
to dość zrobił, będzie szczęśliwy a kiedy to ka- 
żdy zrobi — ta cała ludność szczęścia zażyje. 
Są to wielkie i potrzebne i areypiękne onoty — 
lecz uie wypełniają one przecież całej powinno- 
ści człowieka — nie dość do powodzenia ludna- 
ści całej, nie dość dla narodu. Narody, które 
mie dbają o swoja prawa, o swoją wolność, go- 
dność — marnieją prędzej czy później. 

Kto ciemny ten też lękliwy, ten się groźbie 
1 naciskowi oprzeć nie zdoła — a więc oświata 
czyni obywateła odważnym. Kto ciemny, ten się 
lęka o siebie, o swoje utrzymanie, o kawałek 
chleba a dopiero oświecony człowiek czuje i wie, 
że zawsze de sobie radę 1 będzie miał chleb, 
bo go zapracować umie; ztąd ciemny boi sią 
utraty służby a z obawy głos zaprzedaje. 

£ączmy się dorośli z drogimi v towarzystwa 
rólnicze. rzemieślnicze, pożyczkowe 1 inne. Zima 
się zbliża — to czas nauki. Zapisujmy więc pa- 
Żyteczne pisma jak „Orędowmk* „Przyjaciel Ludu" 
„Katolik“ itp. A więc, rodacy — czy dobra ra- 
da? Dobrze! Ba! Dla tego jednem uchem wpu- 
ścimy a drngiem wypuścimy i bedzie jak było: 
przezimuje się głupstwo, mazgajstwo i tehórza- 
stwo, aby ich na drugi rok nie zbywało. 


z A 
Nowiny polityczne. 


Wojna na Wschodzie. Jakkolwiek nia 
od dziś jesteśmy przyzwycza.eni do urzędowych 
kłamstw moskiewskich, jednak depesza w. księcia 
Mikołaja z dnia 11. sierpnia wydaje nam się taką 
doskonałością w swoim rodzaju, iż nie wahamy 
się nad nią zastanowić, tembardziej, że ważność 
jej tem samem nznaną jest, iż umieszczono ją na 
maczelnem miejscu rządowej „Parersb, Blatter", 
W prawdzie rozkazujący i gwałtowny ton jej wska- 
zuje, ża nie dla zagranicy, ale dla obijanego i 
apodatkowywanego muzyka przeznaczoną jest, je- 
dnakże me możemy sobie odmówić przyjemności 
dowiedzenia się, w jakı sposób kuja się najnowsze 


wiadomości, w kwaterze głównego moskiewskiego 
sztabu. 

„Telegram Jego Cesarskiej Wysokości, naczel- 
nego komendurującego czynną armią z Gornj-Stu- 
den z dnia 30. lipca (tj. 11. sierpnia nowego stylu): 
W zagranicznych pismach, jest często mowa, o 
ucieczce naszej po klęskach pod Plewuą z dnia 
18 (30) lipca, a pogoni przez Turków naszych 
wojsk, aż do Sistowp, o nieudanem usiłowaniu 
osaczbnia Ruszczuku i Silistryi, jako też o zwy- 
cięztwach tureckich pod Rasgradem, Ruszezukiem 
i innych miejseowościach. To wszystko jest bez- 
ezelnem kłamstwem, tak samo jak rozgłaszana w 
przeszłym miesiącu, przez nieprzyjazną nam prasę, 
wiadomość, a nieudanm się przejścia naszego przez 
Dunaj pod Nikopolisem i zwycięztwie Turków pod 
Bielą. Raz na zawsze życzę sobie, by nie zważana 
na podobna systematycznie rozgłaszane kłamstwa, 
tak przez pisma tureckie jakoteż i nieprzyjazne 
nam organa europejskie. Gdy nie nadejdą od nas, 
żadne wiadomości, to miluzenie nasze oznacza, iż 
wszystko idzie dobrze, i nie ma nic nowego do 
zaznaczenia. O wszystkich naszych niepowodze- 
niach, mamy zwyczaj natychmiast telegrafować.* 

Jakkolwiek łatwo przypuścić możemy. że Jego 
Cesarska Wysokość znajduje się w skutek niemi- 
łych ostatnieh wypadków, w stanie niezwykłego 
nerwowego rozdrażnienia, to jednak w obronie na- 
szego bezstronnego sposobu przedstawiania rzeczy, 
musimy zaznaczyć, że w. książę Mikołaj tem 
mniej ma prawo mówić nam o bezczelnem ìs- 
steimatycznem kłamstwie, że jego własny raport 
jest przyjemną mięszaniną prawdy i dość niezrę- 
cznie ubarwionej —nieprawdy. Kiedy bowiem prze- 
czy, by Turcy po zwycięztwie pod Plewną ścigali 
Moskali, aż do Sistowy, to ma prawdę — gdy je- 
dnak przeczy, by Moskalom niendało się ablęże- 
nie Ruszozuką i Silistryi, to jnżcić nie mówi pra- 
wdy. Prawdą jest znowu, że Torey nia pobil: Mo- 
skali pod Rasgradem, ale te „inne miejscowości“, 
o których telegram wspomina, zaprzeczają klęskom 
pod niemi poniesionemi, są liczne bardzo, że wy- 
mieniamy tylko Jeni-Sagra i Eski-Sagra. Co zaś 
się tyczy tego pospiechu, z jakim w. książę Miko- 
łaj uwiadamia miłych poddanych swego brata, o 
każdej pomienionej klęsce, musimy przppomnieć, 
iż o bitwach pod Plewną dopiero dnia 7. sierpnia 
telegrafował, a o przebiegu rzeczy w Bałkanach, 
o operacyach wojennych jenerała Hurko, o ucieczce 
głównego sztabu z Tirnowy, ani słóweczka do- 
tychezas nie pisnął, choć przecie dość byłoby o 
tem pisać, 1 bodaj trudno twierdzić, ża „wszystko 
idzie jak najlepiej". 

— Z najnowszych wiadomości najważniejszą 
jest zapewnienie, iż Turey na nowo obsadzili Ku- 
stendzę w Dobrnezy. Dowodzi to bowiem, że Mo- 
skale zrzekli się obrony wałów trejańskich, i 
ograniczają się na obsadzeniu zachodniej części 
Dobruczy, a jenerał Zimmermann ściąga wszy- 
stkie swe siły do Czarnawody, gdzie obwarowany 
obóz założył. 

— Równie ważnem jest, że Moskałe rzucili 


O proszonym chlebie. 
Powieść napisana 
Waleryą Morzkowską. 
(Dalszy ciąg). 

Pomima tych ostrych słów Stach stał, i przy- 
patrywał mu się uważnie. Od chwili księżyc 
wejrzał z po za obłoków i oświecał wyraźnie po- 
stać dziada. Był to wysoki, kościsty, wiekiem 
zgarbiony człowiek, na barkach zdawały mu się 
<iężyć trudy żywota, przecierpiane bóle, ponie- 
sione straty i cały emutny korowód lat pracowi- 
tych lubo bez użytecznych, które uczyniły go 
tew, czem był teraz i doprowadziły da samotnej, 
nędznej doli. W rysach jego wyryło się cier- 
pienie niestartemi brózdami, znać w nich była 
zupełne opuszczenie świadczące, że zerwał z lu- 
dźmi, i oddawał im wet za wet, wzgardę i obo- 
jętność. Na czole leżał martwy spokój; w cza- 
sie długiego żywota tyle widział podłości, że go 
już nie dziwić nie mogło, on był tak maluezkim, 
tak nędznym, iż nikt nia zadawał sobie przed 
nim pracy udawania, on widział z dołu podszew- 
kę brudną czynów ludzkich, powody ieh działań, 
sądów i myśli. 

Każdy najbiedniejszy człowiek ma swoją dumę, 
ambicyą, przyjaciół, których szanuje i lęka się 
zarazem; on nie miał nikogo, wzgarda ogólna 
rzuciła na niego płaszcz zapomnienie, był zwię- 
dłym liściem nie należącym do żadnego drzewa, 
którgm wicher życia pomiata, a depcze każde 


pod Pirgos nowy most na Dunaju. Pirges leży o 
15 kilometrów na południo-zachód od Ruszcznku, 
na drodze ku Bieli. Most ten był od dawna ko- 
niecznym, albowiem posiłki, prowiant i wszelkie 
materyały wojenne, potrzebne armii carewicza, 
musiały iść przez Sistowę tj. robić wielkie marsze 
a przytem most pod Sistową był najzupełniej na 
tak liczne i ciągłe transporta niewystarczającym. 

Prócz małej potyczki na zachód Rasgradu nie 
zaszło nie ważnego w północnej Bułgarpi. Co 
się Bałkanów tpezy musimy zaznaczyć, iż jene- 
rał Hurko trzyma się dotychczas w wąwozie 
Szypka, podczas gdy wszystkie na wschód polo- 
żone przejścia i cała południowa Bułgarya, naj- 
zupełniej od Moskali jest wolną. 

Nareszcie musimy wspomnieć, iż moskiewskia 
ministerstwa wojny zaprzecza, jakoby mobilizacya 
wszystkich sił wojskowych państwa moskiewskie- 
go nastąpić miała. To zaprzeczenie jest znowu 


takiem półkłamstwem jak powyższy telegram" 


urzędowy w. księcia Mikołaja, gdyż to tylko jest 
w niem prawda, że nie będą ściągali Moskałe nie 
których wojsk nieragalaruyen — podczas kiedy 
cała czynna armia, prócz może dwóch korpusów 
stojących w Polsce, zmobilizowaną i na plac boju 
wysłaną będzie, ku czemu już dawno stósowne 
wydano rozkazy. 

— Wedle nowych wiadomości jenerał Łattaw 
obejmie dowództwo w miejsce jenerała Krildene- 
ra. jeneraławi Szilder-Szuldnerowi odebrano szpa- 
dę i odwieziona pociągiem drugiej klasy, pod 
strażą dwóch oficerów, do Rosyi, gdzie stawiany 
będzie pod sąd wojenay; jenerała Bisknpskiego, 
Szefa sztabu 9 korpusu, aresztowano w Bukare- 
szcie. Tak car mści się za swoje niepowodzenia 
na własnych jenerałach, nie wstydząc przyznać 
się jakich niezdolnych, czy niesuwiennych ma 
dowódzoów. 

— Z Oltericy donoszą, że 13. bm. wieczorem 
kilka tureckich parowców, a między temi i mo- 
nitory obładowane wojskami i wszelkiemi przy- 
borami wojennemi, stanęły pod Uimeni i Span- 
cowem, ale po półgodzinnym pobycie, napowrót 
do Silistryi wróciły. Już to trzeba przyznać, że 
flota turecka bardzo leniwie i niedbale operuje, 
a miałaby obszerne pole działania. w obec bar- 
dzo słabej i nielicznej floty moskiewskiej na 
Czarnym morzu. Walki pod Suliną i Kilią, któ- 
re Turcy wystawiali jako wielkie bitwy morskie, 
były tylko drohnemi ntarczkami parowców ture- 
ckich, z małemi statkami moskiewskimi. Nie 
dziwić się też, gdy Moskwa zapewnia, iż wcale 
nie obawia się ataku floty tureckiej na brzegi 
morza Czarnego. 

-— Moskiewskie baterya w Stobozi ostrzeliwa- 
ły dnia 14, hm. wieczorem Ruszczuk. Powstały 
wskutek tego pożar w mieście trwał do północy. 
Od godziny 5 z rana dnia 15. bm. strzelały tu- 
reckie baterye do Dżurdżewa, ale Moskale wcale 
nie odpowiadali na ten ogień działowy Turków. 

— Z Sznmli donoszą, iż w zeszłą niedzielę 
dwa tureckie bataliony z dywizyi Nedwil baszy, 


napadły pod Sabiną na 2,000 Moskali. Turcy 
wzięli szturmem Sabinę; Moskwa pierzchła, z0- 
stawiając cały obóz namiotów w ręku tureckim, 
po których Stronie padł pułkownik Mehemed. 
Zatopione niegdyś przez Moskali pod Oltenicą 
torpedy zostały wyszukane i wydobyte przez 
nurków tureckich, tak, 12 monitory mogą znowu 
krążyć między Silistryą a Turtukai, i zdołały 
przeszkodzić Moskalom w rzneeniu mostu pod 
Oltenicą. 

— Książę Karól rumuński zawiadomił w. księ- 
cia Mikołaja iż życzy sobie przejść Dunaj pod 
Korabia z pierwszgim korpusem swej armii, gdy- 
by jednak wielki książę Mikołaj uparł się przy 
udziale rumuńskiej armii wspólnie z moskiewską 
pod Plewną, to książę Karó! wróci do Bukare- 
sztu. W ogóle panuje wielkie na Moskali obu- 
rzenie w Rumunii, iż nieostrzelaną armią rumuń- 
ską chcą zaraz wprowadzić w tak straszny ogień, 
jaki zapowiada się pod Plewną. Oficerowie ru- 
muńscy bardzo spoważnieli, piszą do „Aug. Alig. 
Ztg“ — wiedzą oni aż zbyć dobrze, co ich czeka, 
gdyby dostali się w niewolę tureaką. Niektórzy 
porobili testamenta, wielu nosi przy sobie truci- 
znę, aby w razie dostama się do niewoli, ujść 
przez śmierć dobrowolną katuszom tureckim. 

— W armii moskiewskiej panuje — wedle „N. 
Fr. Presse* wielka demoralizacya, stan zdrowia 
jest jak najgorszy. Jenerał Ignatiew, sławny ex 
ambasador w Carogrodzie. którego usilnfm za- 
biegom mamy wojnę obecną da zawdzięczenia, 
zachorował niebezpiecznie na tyfus, tak samo jak 
kilku adjutantów cara. Nawet w głównym obo- 
zie moskiewskim głośno o tem mówią, że armia 
nie zdoła już w tym roku przejść po raz drugi 
Bałkanów. „ŻZadowolniwszy się oczyszczeniem, 
północnej Bnłgaryi aż do Bałkanów od nieprzy- 
jacielaj* mówił niedawno graf Adlerberg przybo- 
czny adjutant cara i od młodości najpoufalszy 
jego powiernik A jednak codziennie przybywa 
koleją po 6000 żołnierza do Bukaresztu, a jene- 
rał Katteły zażądał od dyrekcyi kolei, by 00 
dziennie 10,000 ludzi przewozić mogła. Wszystkia 
te siły dążą pospiesznem marszem przez Frate- 
szti do Zimnicj. 

— Z głównej kwatery tureckiej w Azpi pod 
Wesinem dnia 10. bm. donoszą: 

Tsmaił hasza chcąc zająć pozycye pod Mons- 
sen-Guedik, posunąż się ku wsi Arzab i po- 
słał naprzód silny oddział, pod pałkownikiem 
Akif bejem, który zaczepił stojących tamże w sile 
4000 Moskali, pobił ich i gnał aż do Guedik- 
Igdio: na moskiewskiem terytorpum, poczem 
Ismail basza uszedł o dwie godziny marszu w 
posiadłości Moskali i zajął pozycyą pod Zaryajeda. 
Moskiewska dywrzya cofnęła się z Djelli-Guedik 
do Igdyru, gdzie z niemi połączyły się G batalio- 
nów piechoty pod jenerałem łazarewem i dwa re- 
gimenta kawaleryi pod jenerałem Sztramiłowem, 
które ze stojącej pod Chorektel armii moskiew- 
skiej na wzmocnienie Igdiru wysłanemi zostały. — 
Turecki korpus pod Bajazydem jest dobrze upo- 


stworzenie. Obejście jego szorstkie, słowa urj- 
wane i skąpe, uśmiech ust, ócz spojrzenie świa- 
dezyły, że ten stary człowiek cierpiał i krył w 
sobie wiele uczuć i myśli, nie należących do je- 
go rzemiosła. 

Stach stał i myślał, w jego pamięci budziły 
się dawno zatarte wspomnienia, zdawało mu się. 
że kiedyś znał tego człowieka w innym stanie, 
w innym położeniu, ale niedowierzał sam sobie. 
Wlepił w niego oczy szeroko rozwarte, to się nie 
podobało dziadowi. 

— Có} mi się tak przyglądasz? zawołał od- 
wracając się od Światła księżyca, jak gdybyś 
mnie chciał pożreć? Oj twardy ze mnie kąsek, 
mie wiele byś się pożywił. 

— Mnie się widzi, odparł Stach, że ja was 
zkądeś znam dziadku ? 

Starzec wzruszył ramionami, 

— Nie dziwota. włóczę się po różnych dro- 
gach, możeśma się gdzie spotkali, a zresztą dziad 
zawsza da dziada podobien. 

— Nie, nie, mówił Stach kręcąc głową, zna- 
łem ja was inaczej. 

— Inaczej? powtórzył dziad ściągając brwi, 
ja sam już nie pamiętam kiedy byłem czło- 
wiekiem 

— (o wy też mówicie dziadku? zawołał prze- 
straszony. cofając się jak przed widmem. 

— Oj nie plotę. nie plotę, podchwycił, nie 
bójta się, nia jestem żaden strach, ni upiór, 
tylko widzicie, lepiej być kamieniem przy dro- 
dze, niż samemn sobi> nie módz dać rady na 
Świecię, niż być starym niedołężnym kaleką. 


Głębokiego bólu tych słów może ani nie zró- 
zumiał Stach, ale ezuł, że starzec był nieszczę- 
śliwym, że może wstydził się swego stanu i dla 
tego ukrywa swe imie. 

— Dziadku, wyrzekł, gdybyście wy mieli dzie- 
ci, toby o was pamiętały, samemu to zawsze 
bieda. 

Chciał coś jeszcze mówić, ale spojrzawszy na 
starca, zatrzymał się, bo na te proste słowa, 
twarz mu pobladła, uczy zamigotały groźnie. 

— Dzieci — powtórzył patrząc na Stacha, 
dzieci póki to małe, czepia się kolan i serce 
całekowi z piersi zabiera, Kiedy zaszczehiocą 
drobnemi ustkami; tata, tata, oddałbyś im duszę, 
gdyby zachciały. Człek myśli sobie z pociechą: 
jak moja głowa się pochyli, to te kruszyny wy- 
rosną. jak moje ręce niezdolne do pracy drżeć 
będą od starości, to ich za to będą silne i zdro- 
we, jak ja teraz na nich pracuję i odejmuję so~ 
bie od ust kęs chleba, byle ich nakarmić, tak 
one oddadzą mi kiedyś. Kiedyś! Oj głupi kto 
ma to rachuje!.. Kiedyś, wypędzą starego ojca — 
na wicher — na słotę — na chleb żebraczy. 


Starzec mówił urywanym głosem, znać w tej 
godzinie eały bieg życia, wszystkie przebyte cier- 
pienia wypłynęły mu na usta. Nastąpiło nnl- 
czenie, Stachowi ciężko było na serou, ten obraz 
opuszczenia i rozpaczy przywołał mu na myśl 
jego własną matkę. Czyż jej las nie byłby ta- 
kim, gdyby jego nie stało? Więc patrzał smu- 
tno na pochylonego dziada, który odwrócił twarz, 
może by ukryć łzy drgające na powiekach, ba 


rządkowany, a głównodowodzącym nad nim został 
Atxif bej mianowany. Komendantem Alaszgerdu 
został Mustafa-Safwet basza, a jeneral dywizyi 
Achmed-Tasyl basza wrócił do głównej armii. 

Niemey. Projekt do prawa o cmentarzach 
przychiecany przez ministra wyznań pruskiej Izbia 
poselskie jaż przed kilkoma laty, zostanie zape- 
wnie przedłożony sejmowi na najbliższej sesji. 
Projekt ten jest bardzo obszerny i rozporządza, że 
cmentarzy, pozostających obecnie pod zarządem 
administracji kościelnej nie wolno rozprzestrze- 
niac, jako też nie wolne zakładać nowych. Jeżeli 
okaże się potrzeba założenia nowego ementarza, 
to zająć się tem mn administracya miejska, która 
się założonym przez siebie cmentarzem i nadał 
opiekować będzie musiała. 

Jak widzimy jestto pierwszy krok do zało- 
żenia cmentarzy wspólnych dla wszystkich. tj. 
bezwyznaniowych. Jeżeli jak np. w Poznaniu, 
większość reprezentacyi miejskiej jest wyznania 
Żydowskiego, więc taka większość uchwalić może 
gdy zechce, by cmentarz miejski był wszystkim 
współny, i stanie się według woli założycieli i 
opiekunów cmentarza tj. większości w administra- 
cja miejskiej. Nastąpić to jednak może dopiero 
wtedy, gdy się okaże potrzeba założenia nowego 
cmentarza tj. gdy obecnie istniejące będą już zu- 
pełnie zapełnione. 

— Senat karny najwyższegu trybunaiu rozpo- 
rządził w wyroku z dnia 14. czerwca rb., iż w bi- 
skupstwie monasterskiem katoliccy nauczyciele i 
nauczycielki udzielać mogą nauki religii Św. ka- 
tolickiej, jakkolwiek nie posiadają „nissionem ca- 
tolieam* tj. pozwolenia i upoważnienia od władzy 
biskupiej. 

— Z Darmstadtu donoszą, że rząd nie zgodził 
się na uznanie ks. kanonika Monfanga administra- 
torem biskupstwa moguuekiego po śmierci śp. Bi- 
skupa Ketteleru, ponieważ oświadczenie ks. kano- 
nika nie wykazało zupełnie jasno woli uznania i 
wykonywania praw krajowych. 
örsen - Courrier" pisze, iż zanosi się w 
Berlinie na bardza ciekawy proces, przypomina- 
jący wypadki ze znanego procesu br. Arnima. Oto 
co o tem pisze ta gazela: 

„Jak wiadomo, skazanym został były sekretarz 
legacyjny v. Loe, wieszkający obecnie w Paryżu, 
za obrazę księcia Bismarką przez zamieszczenie 
kilku artykułów w „Reichsgłacke* zaocznie na rok 
więzienia. Skazany zatożył przeciw wyrokowi ape- 
lacpą, i wyrok zapadnie niebawem w drugiej in- 
stancyi. Pismo p. v. Loë wystósowane do senatu 
karnego, celem zniesienia wyroku pierwszej in- 
stancji, jest nader obszerna, a treścią jego jest 
głównie sprawa br. Arnima, wzięta za przedmiot 
artykułów p. Loe w „Reichsglocke W piśmie 
swem wspomina także p. Logo liście lorda Grand- 
ville, pisanym do hr. Arnima. Książę Bismark, 
jak wiadomo, w piśmie wystósowanym do cesarza, 
które następnie ogłosił „Staatsanzeiger” „ wyraził 
się, iż na dworze londyńskim nie chciano przyjąć 
br. Arnima za ambasadora „z powodu znanej jego 


słychać była w ciszy wieczoru ciężki jego oddech 
podobien do westchnienia. 

— Dziadku, dziadku! zawołał Stach, bo dobra 
serce jego znieść nie mogła widoku takiej boleści, 
nie mówcie tak i ja mam matkę, a nie opuściłbym 
jej nigdy. 

Temi słowy zdawał się przeczyć doświadczeniu 
starca, chciał go pocieszpć, że świat i ludzie nie 
są tuk żli jak on sądził, Ale smutna to była po- 
ciecha. Dziad nie nie odpowiedział, tylko kiwnął 
głową jakby nznając. że matke Stacha była od 
niego szezęśliwszą. I znowu była cisza. Stach nie 
wiedział jak ją przerwać. Gdyby tylko starzec 
chciał pójść do ich chałupy, ciepło ich ogniska 
ogrzałeby członki jego i serce, nie śmiał jednak 
nalegać, a opnścić dziada nie mósł. 

Włóczęga zrozumiał widać, co się w nim dzieje, 
ho po długiej chwili zwrócił da niego twarz spo- 
kojną. 

— Ha, wyrzekł, rozgadałetu się niepotrzebnie. 
i mnie i wam zrobiło to przykrość; darmo, woli 
swej nikt nie zmieni. A wy chłopcze idźcie spać, 
nie turbujcie się a mnie. Macie dobranoe, niech 
was Bóg błogosławi ? 

I nie czekając dalej, a może chcąc pozbyć się 
go, obwinął się płaszczem, włożył torbę pod gło- 
wę i przyłegł pod krzem. 

Stach patrzał chwilę na niego zdjęty żalem, i 
z2 wolna wrócił do chałupy. Ciężyła mu ta wielka 
niadola, a choć na nią nie było lekarstwa, pragnął 
jej ulżyć. Biedni, najlepiej biedę zrozumieć 
„potrafią. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


żyłki do kłamstwa*. Tymczasem list lerda Grand- 
ville, podany dosłownie w piśmie skazanego p. Loe, 
powiada wyraźnie, że lord Grandville będący po- 
dówczas ministrem spraw zagranicznych, nie znał 
wcale hr, Arnima a więc nie még} wyrazić się w 
sposób ubliżający jego godności. Pan Lot żąda 
nadto, aby senat karny zawezwał lorda Grandville 
ne świadki a kazał mu poprzysiądz swe zeznanie, 

— .„Sehles. Volksztg." doniosła przed kilkoma 
dniami, że nowy proboszcz państwowy p. Wilrtz w 
Bingrutz zmuszony jest pijać czarną kawę, „po- 
nieważ w całej wsi pomimo hrzęczącej monety, 
nikt mu mleka nie chce sprzedać”. „Germania“, 
powtarzając to doniesienie, proponuje, że ponieważ 
państwo, mianując urzędnika państwowego, ma 
obowiązek starać się o jego utrzymanie a picie 
czarnej kawy jest zdrowiu szkoaliwem, ażeby da 
ustaw majowych dodano prawo uzupełniające, 
sformułowane na przykład jak następuje: „Jeżeli 
prawnie ustanowiony proboszcz, w skutek nieprzy- 
chylności swych parafian nie może mieć zapewnic- 
nego bytu, natenczas należy tychże parafian w 
drodze błiżej jeszcze oznaczyć się mającego postę- 
powania wywł«szczającego zmusić do troszczenia 
się o jego wyżywienie". Pamienioeny dziennik do- 
daje, że może się to wprawdzie wydawać śmie- 
szneln, lecz jest właściwem, jeśli się zważy, że w 
wszystkich parafiach, w których się „proboszezo- 
wie państwowi" znajdują, przedsłęwzięto już wy- 
właszczenie hurmem — dusz. 

Ziemie polskie. „Nareszcie Warszawa uro- 
czyście przyłączyła się — tak pisze korespondent 
z Warszawy do „Ruskiego Miru“ — do wielkiej 
rodziny słowiańskiej“. I eóż daje powód cwemu 
panu do padobnego okrzyku? Oto wysyłka w d. 
3. bm. z Warszawy sauitarnego pociągu na piac 
boju. Piękny fakt, w którym Warszawa oprócz 
wgduszonych z niej na pociąg ten pieniędzy i to 
jeszcze w przeważnej części przywłaszczonych 
przez zbierające czynowniczości, najmniejszego 
udziału nie wzięła. Cała bowiem historya owej 
wysyłki odbyła się pośród żywiołu rosyjskiego. 
W dzień wysyłki przybyli na dworzec jenerał 
Kotzebue i różnego stopnia Rosyanie wojskowi 
i cywilni; poświęcił pociąg archiepiskop Leoney- 
usz—a kapelanem tego pociągu został archiman- 
dryta Ławrentyi. A że bez Niemca odbyć się 
nie może, więc naczelnikiem pociągn został ma- 
jor r. Strauch. Oto ów fakt, który tak wesoło 
usposobił korespondenta „Ruskiega Miru“ i na- 
stroił do fałszywego śpiewu na nutę miłości bra- 
terskiej, o której nikomu się nie śni. 

— Sejm galicyjski zebrał się w bardzo szezę- 
śliwych warnnkach, gdyż znacznie mniej zasiada 
w nim księży rusińskich, którzy, mimo że na- 
leżą do grecko-unickiego wyznania, tyle przez 
Moskali prześladowanego, z przyczyn po większej 
części osobistych, wywołanych, jak tamtejsi la- 
dzie twierdzą, stósunkami tychże panów z Mo- 
skwą, są przeciwni wszystkiemu co polskie, na- 
rodowe, i gotowi w każdej chwili do sojuszu z 
wrogim nam żywiołem niemieckim zasiadającym 
w wiedeńskiej Izbie posels 

Ponieważ sejm obeeny jest pierwszyui z pery- 
odu 6-letniego, w którym jedni i ei sami posło- 
wie w sejmie zasiadają, więc pewna część ezłon- 
ków onego umyśliła powitać Najj. Pana Galieyi, 
a cesarza Austryi, adresem, w któryinby „nowo 
wybrany sejm złożył u stóp tronu Najj. Pana 
wyrazy wierności kraju, jako też wynurzył szcze- 
rze i atwarele życzenia i potrzeby kraju pod ku- 
żdym względem. Dziś jest to rzeczą tem po- 
frzebniejszą, ile, że zamchrzenia zagrażają.i pań- 


stwu i krajowi naszemu“. Izba wniosek ten 
przyjęła. 

I my mamy nadzieję, że cesarz _ Franciszek 
Józef pilnie hędzie baczył na całość 1 bezpie- 


czeństwa pięknej i obfitej w przyrodzone boga- 
etwa Galicji, której w razie zwycięztwa Moskali 
wielkie zagraża niebezpieczeństwo od przemo- 
żnego sąsiada. 

W tyu samym czasie kiedy sejm pracuje nad 
dobrem i spokojem kraju, donosi naw „Gazeta 
Lwowska“ o rewizrach í aresztowaniach, jakie 
zaszły we Lwowie: 

Wskutek poszlak tajnego werbunku, wymierza- 
nego przeciw Resyi, odbyły się wczoraj rano ró- 
wnocześnie rewizye domowa u 34 osób. Na pod- 
stawie znalezionych papierów zostali uwięzieni: 
Dyonizy Węglowski, wychodźca. Wacław Kosz- 
czyc, literat i wychodźca, Władysław Czajkowski, 
uczeń szkoły leśnictwa. Józef Rybakowski, pry- 
watny uczeń wyższej szkoły realnej, Stanisław 
Bryliński i Franciszek Zajączkowski czeladnicy 
Tzeźnicep i Mojżesz Szochet syn szynkarza na 
Zmiesieniu. .(az. Narod.“ takie o zajściu tem 
€zyni uwagi: Zresztą dyrekcya policji dowiedziała 


się o tych werbunkach do walki przeciw Moskwia 
za późno, bo już wtedy, gdy przez wpływ ludzi, 
rozsądnych takowe zupełnie, jako w obeenem po- 
łożenin dla sprawy polskiej szkodliwe, zaniechane 
zostały i to natychtmiast po ich rozpoczęciu. A tak 
jest o całej sprawie źle zawiadomioną, aż, szuka- 
jąc biura werbunkowego, odbywała rewizye u 
osób, które najczynniejsze były w przytłumianiu 
tych tajnych werbunków. 

Jakże smutnem jest, gdy nierozwagą ludzi 
krewkich z jednej strony, a spóźniony pośpiech 
policgi z drugiej, prowadzi do zajść szkodliwych 
jednostkom, a oburzających niepotrzebnie ogół, 
pragnący w spokoju rozwijać przyszłość kraju! 

Rzym. Dopiero w tych dniach — piszą do 
nKuryera" — można była zrobić dokładne oblicze- 
nie sum złożonych w Watykanie, podczas obchodu 
jubileuszu biskupiego Ojca św. 

W miarę, jak pieniądze wpływały, składana je 
na prędee w osobnej kasie, a po skończeniu się 
wszystkich pielgrzymek, Kardynał Simeoni kazał 
zrobić dokładny obrąchunek, z którego się okazało, 
iż zebreno 16,476,381 franków, 

Z tej sumy 9,190,000 franków wpłynęło w zło- 
cie, reszta w biletach bankowych. Pieniądze ta zo- 
staną z woli Piusa IX nżyte jak następuje: 

1) Cztery miliony nastały fundusz dla św, Sto- 
licy Apostolskiej ; 

2) Cztery miliony na fnndusz dla urzędników, 
eksurzędników, exswojskowych i ich rodzin, którzy 
pozostali wieraymi Papieżowi ; 

$) Cztery miliony na odnowienie kościołów po- 
mnizowych, tudzież na wykonanie robót powsze- 
chnie uznanego pożytku, które równocześnie mogą 
stanowić zachętę dla sztuk i przemysłu; 

4) Reszta, to jest 4,476,381 fr. będzie rozdzie- 
loną jako zapomogi pomiędzy zakłady dobroczyn= 
ne, jako to: szpitale, gospody dla pielgrzymów, 
przytuliska dla biednych itp. Posłużą one takża 
na wsparcie dla słag Kościoła, zakonników, ple- 
banów, parafii ubogich itd. 

Przedmioty, które się znajdowały na wystawia 
w Watykanie, zostały już prawie wszystkie po- 
rozdawane. 


ZNA WRZE 


Wiadomości miejscowe i prowineponalne. 

Poznań, 17. sierpnia. Królewska rejencya tak w 
Poznaniu jak i w Bydgoszczy ogłasza, że polowanie 
na kuropatwy i fune ptastwa rozpoczyna się w biełą- 
cym roku dnia 20. sierpnia, a na zające zaś dnia 10. 
września, 

— * Fałszywe jednomarkówki pojawiają się—jak 
donoszą dzienniki barlińskie — od kilku dni nader czę- 
sto w obiegu. Fabrykowane są one z czystego cynku, 
nie mają połysku i dźwięku, niedokładnie odbite i Iżej- 
sze od prawdziwych; prócz tego poznać je można przez 
to, że wydają się, jakby były tłuste. 

— * W poniedziałek d. 20. b. m, o godz. Bej 
wieczorem w lokalu pana Bolesława Kuolla w Starym 
Rynku nr. 58 odbędzie się posiedzenie Towarzystwa 
Młodych Przemysłowców. Inezne 1 punktualne zebra- 
nie jest pożądanew. 

— * Daiś przed południem pomiędzy godziną 11 i 
12 nawiedziła nas znowu burza, połączona z ulewnym 
nadzwyczaj deszczem, która trwała przeszło godzinę. 

— * Przy wyborach delegowanego do Jeneral- 
mego Ziemstya Kredytowego Prus Zachodnich i jego 
zastępcy, mających się odbyć w Inowrocławiu d, 20. 
b. m., naszymi kandydatami są: na delegawanago p. 
Józef Skrzydlewski z Dzierzążny, na zastępcę p. Wa- 
lerp Rntkowski z Piotrkowic. Uprawniony do głóso- 
wania powinien albo osobiście uczestniczyć w wybo- 
rach i naradzie, albo przesłać w porę wotum swe, na 
ręce radzey Towarzystwa p. Busse z Latkowa. — To 
ogłasza p. Alfons Moszczeński wyłącznie w „Dzien- 
niku Poznańskim“, jakby wszyscy Polacy pod berłem 
pruskie tlio pisma to czytywak albo czytelnicy 
pism polskich wcale wie potrzebowali o tem 
miedzieć. Dziwne to zaiste pojmowanie mteresów pol- 
skie 

— * walne Żebranie kwartalne Towarzystwa „Stelli“ 
odbędzie się w poniedzinłek tj. 20, b. m. o godz. 8 
zorem w lokalu Towarzystwa Przemysłowego. Li- 
y udział członków jest pożądany, 

— *T znowu wydarzyć się mogło nieszczęścia 
na kolei wskutek naniesienia żwiru i piasku na szy- 
ny. przez deszcze ulewne. Gdy bowiem dnia 12. bm, 
po południu przejeżdżał pociąg niięszany na klaczbor- 
skiej kolei między Bieniewem a Ploszewem dała się 
uczuć silne wstrząśnienie wielkim strachom przejmu= 
jące poźróżnych. Na szczęście zdaje się, iż wskutek 
silnego biegu lokomotywy na strachu Samym się 
skończyło. W każdym razie wartoby aby dozorcy 
kolejowi byli Rnergicznie zmuszani do sumienniejsza- 
ga uadzoru. 

— * Znikły ze 4000 marek sekretarz Grossfusg 


z Imowrocławia bł jak się dowiadujemy nie Jada fignrą. 
Był bowiem 9 lat w służbie pocztowej i mógł spo- 
dziewać się szybkiego awansu; niedawno odbył 6 tygo- 
dziowe ćwiczenia wojskowa i mógł jako wicefeldfebel 
aspirować do stopnia oficerskiego, I ten jeden ne- 
szczęśliwy list zwichnął tak piękną przyszłość? 

— "Z Przementu donoszą nam, że ks. Ryma- 
rowicz, znany wikarynsz, stara się o probostwo u 
rządu, i to o Goniembice, w powiecie wschowskim. 

— * Pod Gdańskiem spaliła się w środą papiernia, 
wyrabiająca papier z drzewa, przyczem maszynista się 
spalił, a palacz bardzo niebezpieczne odniósł rany. 

Brenno, 14. sierpnia. Żniwa miehómy tego roku 
bardzo dobre, najmniej plonu obiecują grochy. — Wi- 
cher w środę 1. b. m. tyle szkody nie wyrządził ile 
w innych stronach. — Dnia 1. marca r. b. wjpro- 
wadził się nauczyciel Bombicki z Brenna do Piotro- 
wie pod Święcichową. Dostaliśmy teraz młodego na- 
nczyciela z seminarium w Paradyżu. — Sąsiednie 
dobra Lgińskie, posiadłość dawniejsza hr. Kęszyckie- 
go. przeszły znów z rąk niemieckich, o ile się do- 
wiedziałem, na własność państwa Chłapowskich, — 
W Włoszakowicach nie zdołano wjtępić młodej sza- 
rmóczy, buja oną już swobodnie w powietrzu, nieza- 
wodnie przeniesie się ona I do nas. Niech nas Bóg 
broni od tej plagi, 


oo oraz 
Poczta. Redakcyi. 


Nieznajomemu w Gnieźnie: Żadnego listu nie 
drukujemy, pod którym nie jest nazwiska podpisane, 


Zresztą są to rzeczy tak błahe i wic nie znaczące, 
że szkoda czasu i atłasu. 


Od Ekspedycyi. 
stron dochodzą nas znów skargi, Że poczty 
regularnie „Orędownika”, tak, że abonenci 
nasi wcale nie chcą zapisywać „Orędownika”, bo im 
to się nie opła Upraszamy przeto szan. abonen- 
tów, aby silme dopomnali się u swych poczt o re- 
gularne wydawanie „Orędowniką” i o wydawanie 
zaległych egzemplarzy. Prosimy także podać nam za 
kaddą razą wiadomość, abyśmy mogli zanieść skargę 
do dyrekczi poc: 


Z wielu 
nie wydają 


Bedektar odpowiedzialny 
Wiktor Stuwiński w Poznaniu 
na 
Ceny targowe w Poznaniu, z ii ia. 


Ceny ustanowione 
rzyszenie kupi 


Pszenicy starej 


— 02 
Zris 

Jęczwienia Ę 
Orsa F 


Okomita fe 1 beczka) za 100 litrów po 1000), Tra! 
a DO, cena mypowied. 48.60 mi 
k, paźdz. 


aiy p 
00,00 mk 


Wroclaw, 16. sierpnia. (Ceny targowe miejskie ] 
W markach i fenygach ra 


109 kilogramów 


Stałe ceny ustanowione przez 


i giske. | wrędn. | posed, 
Tr 9,80 
20 20 18, 80 
1886 | 12| 0 
14 20 | 15; 30 
12 80 | 12 — 
13|50 | 13110 
11 30 | 10,46 
15,30 | 14|— 
28|- | 255 — 
27 50 | 24 — 


Rzepik latowy. 
Inca 


Jarmarki. W Wiełk. Księstwie Poznańskiem. Doja 
21. sierpnis w Grabowie, Lwówku, Kębłowie, Obornikach, 
Ozeroiejewie. Gębicach. Skokach; d. 22. w Bninie, Jutro- 
ku, Nakle; dnia 23. w Pszczewie, Skwierzy- 
Basie (026 AiGradaskaj Plakaań Gdkiniz 
, Zoniemyślu; dn. 20, w Krobi, Ostroroga, Wagrowea; 
| w Koronowie, Kruśmicy; dn. B. września w Mar- 
goninie: dnia 4. w Borku, Gostyniu, Pniewach, Bosta- 
rzewiu, Sremie. Steszewie, Budzyniu, Mieściaku, ynarze- 
mie, Strzełnie 


Subhusty: 1) K. Teske, Ostrowite prymesowskie nr. 

. bkt. 19,6 d. 2. 10. Gniezno. 2) W. Kulpa, Nis- 

śwież mr. 9. hkt 2,57,30 dma 21. 9. Inowrocław. 8) J. 
Goltz, Rynarzewo ur. 104, ht 1,44.70 d. 16. 10. Szubii 
4) F. Heinrich, Mierncin kolo. nr. 4, bkt. 32,74,50 Trze- 


meszno. 5) A. Drewitz Koronowo nr. 233, 375 i 591, 
dom, zabudowania, ogrody i hkt. 4.24,10 d. 24, 9. w m. 
6) P. Eru; Studzin nr. 19, hkt. 25,48.40 Unin 18. 9. 
Czarnków. 


Dnia 15. sierpnia zakończyła swój 

żywot doczesny ś. p- 

Maryanna z Brodziszewskich 
Dutkiewicz. 

Pogrzob odbędzie się w sobotę 18. 


| także bezpłatnie 
į urządzę w 


KĘ 

wym chory: y 

nañ, w lipcu 1877. 
Dr. B. Wicherkiewicz, ct 


a ur. 93 ) 


Otworzyłem Zakład dla ubugich chorych ua oczy, Chwalisze 
at od 12—1 w 


W 


Coś ala kobiet. Pigułki na blednicę i 
wszelkie choroby nerwowe, słodkie, piękne 
a skuteczne; pudełko po dwa złpol. poleca 
apteka Ludw. Radomskiego w Zbąszyniu 


e dlm gospodarz, 
proszek zslecany kilkakrotnie przez wiele 
pism ch, działający na polepszenie 
mieża u krów m powiększenia Śrieteny a 
|| | zatem i masła, fmt po dwa złoto poleca 
apteki Tud. Radomskiego w Zbąszyniu 


h. m. n god. 5ej 2 południa z doma 
jułoby przy nt Półwiejskiej nr. 17. 
O czem donosi w smutku pogrążona 
(836) córka. 


Walne Zebranie „Ula, 
"Towarzystwa Wzajemnej Pomocy w Pozna- 


miu, odbędzie się d. 30. sierpnia r. b. o | 07% na nowe 


godz. %V, wieczorem w Ickalu własnym 
Ela przy Ślóserekiej ul. ur. 6 I piętro. 


Porzalek dzienny: (764) 


osa skład mep 
i warsztat 


J daje sposobność Szanownej Publicz 
czenia nabycia obawia wszelkiej jakości. 
i reparacye wykonują się spiesznie i akuratnie. Ceny u 


ści wedle žy- 
Zamówie- 


F. $kóraczewski szewc, 
Stary Rynek nr. 55. I piętro. "$E 


(Beutscl 


en). 


Fabryka zegarów 


- Hugona Wólfel 


Z” w Pozuaniu, 
Hi jróg Wrocławskiej i Półwiej- 
M skiej ulicy 
n a Ae urana swój 
bogato zaopatrzony sklad: 
srebruyeh eyHndrowych zegarków po- 
cząwszy od 4 tal. 15 sbr., srebrnych an- 


1 Zagajenic Zebrania, wybranie przewo- 
' dniczącego i ukonstytuowenie biura. 2 Od- 
czytanie protokuła z ostatniego Walnego 
Zebrania. 3 Sprawozdanie kosy za 
od 1. sierpnia 1876. do 30. czerwe 
4. Sprawozdanie Komi 
dzielenie pokwitowanie, 5. Ustanowienie 
dywkaerię i podział zysku 6. Zmiana 8$ 


„1817. 


Handel 
porcelany i szkła 
J. Kusztelana 


w Poznaniu w Bazarze 
wazony od 


zamiast 12 mk. 
Antoniewicz ks. Wspomnienia 
mężcz) i 

Śpiewy nal 
Zwierciadło doi 


ożne 


16 ksiażek za 4 mk, 50 fen. 
10 fen. 


unałości chrze- 


krowych od 8 tal. 15 shr., złotyelt zecar= 
ków 0d 10 tal. 15sbr. do 150 tal.. regu- 
dntory cd 10—150 tal. Paryzkie podró- 
żne, budziciele, nocne zegary, zegary 
do kontrolowania stróży nocnych, małe 
zegareezki po nadzwyczaj nader tenich 
cenach, niemniej skład zegarów ścien= 
mych ze Schwerewaldu od 25sbr, do 914 
tal Łańcuszki w rozmaitych kształtach 


m 


75 fen. 


wyprzedaii A 
11, 20, 35. 36 i 51 Ustaw. kieliszki do szemp. aoi nA w wielkim wyborze ol 3 abr. do 5 tal. 
"Rada Nadzorcza „Ula“, rzpięte tuzin po 6 mk A SĘ pat Pb TES! dowaniu į | Odelągunie zegników kosztuje od sztuki 

z 7. wski. k era AW RNAi Ea abidin tal. pod dwal zwa- 
(828) W. Małachowski. | bisle tuzin cd 3 RAR BCE AAE T E ERT dwuletnią piśmienią gwa 


ki, kieliszki. 


Superfosfat 


po najtanszych cenach. 


i dia tych, k 
30 fen. 


w wszelkich gatunkach po cenach 
fabrycznych poleca 
Bąkowski. 
Wrocławska ulica nr. 31 
Róikom Włeściańskim oblicza 
się przy odbiorze większych ilości 
ceny zniżone. — Cennik przesyłam 


bezyłatnii (832) 
Skóry 


faledry, czarne. wasze, blan- 


Skutki je 


Jeżali jak 
gual rezultat 


wig 


go w 


qopomożone. 


może każdy 


ki czarne i brunatne Tze- | tytułem: Doki spos 
dani 
5 za - | mia naturalny. 90 wydanie, za je” 
telnego gatun u. wybornej dng marke. Te sna po polsku tAkdó 
k r i po niemiecku nakładem Ricktora w 
apretury, poleca (834) Leta: ARGE f 


BA em 


Zarząd Garbarni 
we Wronkach. 


leczenia Dra Ary. 
ają mu awe zdrowie 


ują, nawet jeszcze tam 


że pomot jest miemożebna. 


po 10 fen. wprost pr 


życia áp. 


dynie rozstrzygają! 
yaja a Kempis A d 


le 
ty, to je: 


m. Sposób 
Sta tysiąc, 


ielu chorym, jaz to świa- 
ślę zdawnło, 
To też 
rpiący z enlem : zauda- 


K gdzieby 


"Cena powyższ, 
fen., Raz 


ele 


ks. K Antoni 


O poznawaniu RERS 


żki te tylko | 


ARK Skhed drobnych instrumentów 


Obsta. 


ewicza. 40£. | konnją się spiesznie. 


Czeladnika bednarskiego 
znającego się dobrze na białej robocie 


(Geschirrarbeit) poszukuje za dobrem 
wynagrodzeniem (835) 


Si. Cieśliński, 


Zbąszyń (Bentschen). 


Im, 


(825) Pisarza gospodarczego 


poszukuje od 1. września 


10 z 


Tumphon 


Restaunracya 


itd. 


„„Arzyże 


+e 
$$ Dominium Konarzewo 
3 pod Dąbrówką. (801) 


e: 
14 . |4 
Kazaa tnytyastsztztta dł 
Dobrze polecony ogrodnik bez- 


żenny 1 takiż młynarz, obzraj- 
miony z miyugm parowym znajdą po- 
wieszczenie od 1. października r. h 


je 


J.W.Beckn Wrocławska nl. 34 w Poznaniu. | z kompletnym urządzeniem w (575) x Władysławowie (Althiitte) p. 3 
Balsem ten nsuws głurlotę kużdą, jeżeli aneuzkim  naprze ry AeA, (814) 

mie jest ad urodzenia, jako też stazykanie, kiego jest „od "B. n 

szum | nieprzyjemną ciocz wypływającą z Pad AGS Ucznia 

ucha, Hak, 1 Ar 2 . ep. a jez 
Pamada przeciw piegon: usuws | ndz A Scii jesmnger, poszukuje cukiernia (831) 


em wy- 


nietylko niezdobiace piegi. ARE 
zznty wszolkie, nadaja 
słolk 1 Mrk 


Do- 


SLEDZYRY 


Poznsń, Bramki 
ob 


nliea nr 


14 


F. Rudzkiego. 


śnieżności „i delikatności MIGA Rai taaa M Potrzebna zaraz 
Gaia K Sa Ma E śledzi a cierpiąeyeh nu zęby, MAM KA 

ckiega w Starym Rynku w a w, w | tunkach bardzo dob Selzemia najn AL |. 

M mete jam, dig T |glzie?Batióska ul. 4 
Friedmnam 1% dn pp. apto- EC. Szuice. Trze parter. ; (883) 
ODBICIE (827) Wroclawska abe ARIA IA F. Andrzejewski. 


Nakladzia Dr. Roman Szyrósisk: w Poznaniu. 


ania 


— Bistro Kedaka 


e Winelmowesi Nr. iu HI 


P 


